
E A T O łlE .

ANTEK SIEROTA.

(Jedna 7 otiar w r. 1863 )

W  moskiewskieuu więzieniu 
siedział sierota u stóp ks ię­
dza, na śmierć go d y sponu­
jącego 1 tak  opow iadał swoję 
przeszłość opłakaną:

“‘Byłem małym chłopcem, 
kiedy mój ta tuś  ciężko zacho­
row ali —  ja  siedziałem sam 
jeden  przy nim i po raz p ie rw ­
szy widziałem chorobę w n a ­
szej chałupie. M atusia b o ­
wiem o d d a ł a  Bogu d u ­
cha wtedy, kiedym był jeszcze 
niemowlęciem. K ilka  już nocy 
nie spałem, przysłuchując się 
skargom  tatusia, a każde 
stęknięcie lu b  silniejsze 
w estchnienie przejmowało 
mnie ciężkim żalem. Przytem 
ogarn ia ł mię lęk  niesłychany 
tak , że jak ie  ty lko  umiałem 
modlitwy, odmawiałem wtedy.

Było to w zimie. Noc w i­
dna, spokojna, z księżycem 
w pełni i jaśniejącym i gw ia­
zdami na niebie, k tó re  się 
odb ija ły  w zamarzniętej rzece. 
Śnieg skrzył się milionami 
światełek, co n iby  św ięto jań­
skie muszki błyszczały doko ­
ła. Było więc pięknie na 
dworze, lecz strasznie w ubo 
żuchnej naszej chacie i sm u­
tno w mojem sercu strapio- 
nem.

Stałem długo przed sienią, 
patrząc na drzewa bezlistne, 
a w duszy modliłem się szcze­
rze i goiąco —  wreszcie po- 
c ichu tku  wszedł* m do izby, 
popraw iłem  ogień na kominie, 
a widząc, że mój ta tuś  usnęli, 
wziąłem garść słomy i przy 
łóżku położyłem się na ziemi.

N iedługo zasnąłem tw ardo; 
śniło lni się wiele... i ładnie 
Widziałem dostatek  w domu, 
a ojca zdrowego zupełnie.

I  1. iedy ta k  smacznie m a ­
rzyłem, pod oknem pies z a ­
w ył żałośnie... i tak  złowrogo, 
źe  po całem ciele uczułem zi­
mne dreszcze.

Otworzyłem oczy i spo j­
rzałem przed siebie; na ko ­
minie ogień wygasł, zimno 
daw ało  się czuć dotkliw ie, 
ty lko  przez okienko księżyc 
zaglądał i oświecał tw arz m o­
jego ojca. T w arz  jego była 
blada, oczy zapadłe głęboko, 
usta ściśnięte i sine, a boleść 
w y ry ta  na czole.

Skoczyłem na równie nogi, 
pochwyciłem rękę ta tus ia  i 
jednocześnie nadzwyczajny 
strach i rozpacz ogarnęły me 
serce —  ręka  ta tusia  była  zi­
mna i sztywna.

—  Jezus Marya! ta tusiu  — 
zaw oła łem — to ja, odpow iedz­
cie mi, otwórzcie oczy, bo ja 
się boję!

Odpowiedzi się nie docze­
kałem. W ted y  ten ta tuś n ie­
żywy na łóżku, ten pies ped 
oknem wyjący przeraźliwie, 
ta samotność w  chałupie, 
wszystko wydało, mi się tak  
strasznem, ta k  okropnem , źe 
nie zważając na nic, w yb ie­
głem z chaty  ja k  szalony, nie 
wiedząc sam dokąd i po co ? 
Zdawało się, że mnie coś p ę ­
dzi, źe jakaś  dziwna siła d o ­
daje mi mocy, biegłem ehyba 
równo z wiatrem. N araz  za­
trzymałem się we dworze i ani 
wiem, kiedy tam przybiegłem 
W e dworze cicho, głucho, ni 
gdzie żywej duszy. W tem  
zgraja psów obskoczyła mnie 
w około i szarpać mnie p o ­
częła tak , że ani uciekać ani 
się bronić nie mogłem.

W ydałem  okrzyk  bolesny 
i padłem  zemdlony na ziemię

Kiedy otworzyłem oczy, u j­
rzałem się w ładnym , czystym 
i ciepłym pokoju . Leżałem na 
białej pościeli, ręce miałem 
obwiązane jakim iś szm atka­
mi, a tuż przy łóżku, na m a ­
łym stoliku stała miska b la ­
szana ze zakrw aw ioną wodą. 
N a ścianach wiele obrazów 
dużych i małych, a pomiędzy 
nimi prześliczny obraz Najśw. 
P a n n y  Częstochowskiej. Do 
Niej też zwróciłem oczy7, aby 
mi zesłać raczyła pociechę. 
Ręce i nogi tak  mnie bolały, 
że nawet ,«ię ruszyć nie m o­
głem, a co najgorsza, źe w p o ­
koju tym nikogo nie było, 
do kogo mógłbym pizemówić, 
lub  spytać się, gdzie jestem.

Po niejakiej chwili o tw orzy­
ły bię drzwi i weszła do pokoju  
jakaś  n iem łoda pani, blada, 
czarno ubrana  i ta k  surowo 
pa mnie spojrzała, że straeL 
mnie mrowiem przeszedł po 
ciele. Zwolna zbliżyła się do 
łóżka. W idząc, że ona nic 
nie mówi, jeno się patrzy, 
więc i ja  również spog ląda­
łem na nię. Nareszcie rzekła 
do siebie:

— T ak i  mały, a złodziej 
. . . .  cóźto będzie .późn ie j!

I  wyszła z yfokoju.
Te słowa wydały mi się 

straszne.
—| Mocuy Boże! zawoła 

ł e m —  oni może mnie mają 
za złodzieja, lu b  za jakiego 
nicponia, a ja  przybiegłem 
tu ta j prosić o ra tunek!

I  coraz smutniejsze myśli 
przechodziły mi przez głowę.

Posądzono mnie, żem złodziej; 
przypuszczałem więc, że p o ­
s tąp ią  ze mną, ja k  ze złodzie­
jem; a ta tuś leżą nieżywi 
w chałupie. Żal ścisnął mi 
sferze, łz j  zakręciły się w o- 
czach i serdecznie zapłakałem. 
Płac: ten z początku cichy, 
był głośuy, po niejakiej chw i­
li i musiał się n iep o d o b ać in ­
nym, bo wnet weszła jakaś 
podstarzała panna, w yelegan 
Low ana i stanąwszy we 
drzwiach, zawołała groŹLic:

—  Nie będziesz eiuŁo ty
s lu a i k a u z .li! . . . . C z y  c i tu  Źlfc!

—  A  juści, źe nie dobrze 
— odpowiedziałem -— ja  chcę 
pójść do tatusia.

—  A  to idź, n ik t  cię tu nie 
trzym a.

Po tych słowach obróciła 
się i wyszła, trzasnąwszy s il­
nie drzwiam i; zam iast pom o­
cy, jeszcze na mnie krzyczą, 
posądzają, a i Bóg wie, co 
ze mną zrobić gotowi

Zebrawszy ostatek  sił, 
z trudnością  niemałą podn io ­
słem się na łóżku. U bra łem  
się, jak  mogłem najspieszniej, 
a że uie wiele miałem rzeczy, 
więc też k ró tk o  trw ało  moje 
ubieranie. Nie wiem skąd 
przybyło mi tyle sił i w y trw a ­
łości —  bo innym  razem nie 
mógłbym aię z łóżka podnieść, 
ta k  byłem osłabiony i p o k a ­
leczony! W ted y  jednak  na 
wszystko byłem obojętny — 
nic mnie to nie obchodziło, 
źe k rew  sączy przez białe 
szmatki, źenogi drżały z wiel 
kiego osłabienia, ieno p r a ­
gnąłem gorąco wyjść z 1 ego 
domu, aby ucałować trup ią  
rękę ta tusia! — i szukać u 
biednych, ja k  ja, pomocy.

Mróz był siarczysty, s ło n ­
ko świeciło miluclino, przez 
dziedziniec mało kto przecho­
dził, n ik t  też nie zwrócił na 
mnie uwagi i szczęśliwie u- 
szedłem.

Byłem temu rad  niezmier­
nie. Słoneczko miało się już 
ku  zachodowi, k iedy  u jrz a ­
łem naszę chałupę.

O, niechaj wszystkich lu ­
dzi Bóg strzeże od podobne­
go witania swojej zagrody7 ro ­
dzinnej, gdzie zairiast se r­
decznego uśmiechu, trup ia  
bladość pow ita  was w chacie.

k iedy wszedłem do sieni, 
serce gwałtownie mi biło. 
P łakać  jŁużpraw ie  nie mogłem, 
bo wszystka boleść w sercu 
została.

Drzwi były  otw arte  do i- 
zby. W szedłem, stanąłem we 
drzw iach i rzuciłem wzrokiem 
na łóżko. P rzed  niem sie­

dział pios nasz stary  i pa trzy ł 
się na nieboszczyka tatusia. 
A  w izbie ciemno i rak 
straszno było, że oddechu mi 
brakło w  piersiach. Pies, 
przybiegł skoro mnie njrz. 1, 
ja k b y  się chuiał żalić, że -o- 
spodarz wcale uwagi na n ie ­
go nie zwraca. Pokręcił mi 
się u nóg, zaskowyczai z ci­
cha i wzrokiem wiódł mnie 
do łóżka.

P rzyna jm nie j pies pow itał 
mię szczerze!

LTkląkłem  przy  łóżku p r a ­
wie bez przytomności schy­
liłem głowę, zamknąłem oczy, 
i byłbym uajsz.o/.^śliyrsay, g d y ­
by P an  Bóg się zlitował i 
zabrał mnie z tatusiem.

N a dworze miało się ku 
wieczorowi, a lubo noc była  
d la mnie najokropniejszą, 
w tej chwili, nie zwracałem 
na to uwag:, ty lko szeptałem 
bezustauiiie “ bądź wola Tw u 
j a ” .

N agle pies zerwał się i za ­
szczekał, pobiegł do drzwi, 
w których ukazał się ?konom 
i ta pa,ni z dw oru czarno u- 
brana.

— A.... jesteś ty  nicponiu! 
—  rzek ł ekonom. Dlaczego 
uciekłeś ze d wo r u ? . . . .

Za całą odpowiedź w ska­
załem na łóżko.

W tedy  pan i i ekonom zb l i­
żyli się oboje patrząc  na n ie­
boszczyka.

—  A  to co ? — rzekła  p a ­
ni — nie żyje?

W tedy głośne zapłakałem. 
Pani litością p rzy ję ta ,  rzekła 
do mnie łagodnie:

— B iedaku niepłacz da- 
renu ie, bo żałością swoją nic 
nie pomożesz — co się Bogu za­
brać podobało, tego n ik t  p o ­
wrócić nie zdoła. — 1 z d o ­
brocią pogłaskała  innie po 
głowie. T a  niespodziana l i ­
tość rozrzewniła mnie jeszcze 
bardziej —  utulić się nie 
mogłem od płaczu.

— Kiedyż to um arł?  — sp y ­
tał się ekonom.

—  Wczoraj' w nocy —  o d ­
rzekłem.

—  Tyś nam nic nie mówił? 
rzekła pani.

— O, mój Boże! -  toć ja  
pobiegłem do dw oru  po jak i 
ra tunek ,  ale psy mię p o k a le ­
czyły, . . . zrestą któżby chciał 
o mojem nieszczęściu słuchać.

— Tośmy cię niesłusznie 
posądzili, b iedny chłopcze i 
musimy ci tę krzywdę nagro 
dzić. Biegnij panie A n a s ta ­
zy do dworu —  rzekła pani 
do ekonom a —  i opowiedz 
memu mężowi, ja k  się rzeczy-

m ają i proś go odemnie, aby 
przysłał ja k ą  pomoc J a  tu 
pozostanę i czekać będę, d o ­
póki pomoc nie nadejdzie. 
Spiesz się! panie  Anastazy, 

E konom  skłonił się i w y ­
szedł.

J a  tymczasem wstałem i jak 
mogłem roznieciłem ogień na 
kominie. Pani tymczasem wy- 
pyty wała mnie litośnie o ró ­
żne rzeczy.

(L»okończeni6 nastąpi.)

“ cuLERY NERVI.YE“ .

NajsKuteczniejsze lekarstwo na 
wszelkie słabości nerwowe. Leczy 
paraliż, dyspepsyą, nauralgią, reum a­
tyzm wszellne choroby żołądka, 
wątroby, nerek i czyści krew: dc 
nabycia tylko w aptece

S, T. M A BLEW SK 1FG O ,
nar. Lincoln i 1-szej av.

— Jeżeli chcecie budować lub re ­
perować dom, pam iętajcie , żc flc i- 
renbruck ma na składzse najlepsze 
drzwi, okna, okiennice, (molclings) 
itd, po zadawalającej cenie. Nar. le j 

Lincoln

Do czytfli lików.
Z u w a g i, iż l i t e r a tu r a  n a s z a  je s t  

t a k  b o g a ta ,  że z m ej k o rz y s ta ją  
n a  w e t in n e  n a ro d o w o ś c i  i n a w e t  
n iep rzy jac ie le  naszej o jczyzny , co 
d a w n ie j z a k a z y w a li  n a m  cze rp a ­
n ia  z niej w iad o m o śc i, k a z u ją  
d z isia j p r z e k ła d a ć ją n a  sw ó j w ła ­
sny  ję z y k  n a ro d o w y 7; z u w ag : 
n a d to ,  iż n ie  k a ż d e m u  znany7 j e s t  
c a ły  z a k re s  te jże  l i te ra tu ry 7 i t r e ­
ści p o jed y n czy ch  je j s k a rb ó w , p o ­
s ta n o w iliś m y  g ro m a d z ić  n a j ­
cenniejszy  te n  m a te r y a ł  w  ty g o ­
d n ik  przeznaczony7 n a  k sięgę  o- 
k a z a łą  z końcem  ro k u , a  ro , ab y  
u tw o rz y ć  ta n io  doi to ro w ą  b ib lio  
tek ę  d o m o w ą  d la  każde j po lsk ie j 
ro d z in y  w  p o p ra w n y m  dzisiej- 
s z y m ję z y k u  p o lsk im . Do te g c  
je d n a k  cera, s ięg a jąceg o  n ie  n a  
dziś lu b  ju t r o ,  lecz w  p rzysz łe  aż  
p o k o le n ia , n ie  w y s ta r c z ą  n asze  
d o b re  chęci bez p o p a rc ie  ich  p rzez 
w sz y s tk ic h  bez w y ją tk u  p o la ­
k ó w . T y c h  b o w ie m  pow ieści, 
z k tó ry c h  k a ż d a  k o sz tu je  $ 2 .0 0  
m e zd o łam y  p o łączy ć  w  je d n ę  
k sięgę  za  $ 1 .0 0 , jeżeli się z n a jd ą  
ro d z in y  p o lsk ie , n ie  p o jm u jące  
n aszeg o  z a m ia ru . N a  t a k ą  za ś  
k sięgę  p rzezn aczo n  j e s t  ty g o d n ik  
“ Ź ró d ło ” i d la  te g o  u w a ż a m y  z a  
sw ó j o b o w ią z e k  o b ja śn ić  sz a n o ­
w n y c h  c z y te ln ik ó w  i o jc ó w  ro ­
d z in  o je g o  znaczeniu  i w7a r to ś c i ,  
a b y  t a k o w y  n iezw łoczn ie  p re n u  
m ero  w a li i m e  p o z b y w a li się bez­
w ied n ie  za  $ 1 .0 0  te j k sięg i, k t ó ­
r a  będzie zb io rem  kilku  k s ią g , 
k o sz tu ją c y c h  po  k ilk a  d o la ró w . 
D o tą d  je s t  “ Ź R Ó D Ł O ” w  rę k a c h
1 2 ,0 0 0  rodzii; po lsk ich .

Rozmaite przybory o g iu d u w o  na 
składzie u H errenbruckk, nar. lszej 
■i Lincoln.

FOTOGRAFIE
po połowie eony.

Nie zaniedbujcie przybyć zawczasu, jeżeli chcecie mieć 
moje trzydolarow e fotografie za dolara  i pół.

N. L. STEIN, fotograf ista,
452 ni. Mitchell, nar. 2giej Are.

GENOWEFA
P C  W IESO  z wieków śj co mi ii 
nadzwyczaj interesująca w jsził  
z d ru k u  starannie  cpracc .m ia  
językiem poprawnym i jest do 
nabycia

w redakcyi "Katolika'
. . . .  UKAZ,...........

w księgarni Wiltzius a.

Je s t  to dziełko nieocenione cfla czytel­
ników wszelkiego w ieku : rodzaju.

LENA egzemplarza 25 centów .
Przy kupnie większej ilości daje s,ę raba

D O P P E L B R A E U
JE S T  N A JL E PSZ E

piwo
. V’ &W1EC1E

SPR Ó BU JC IE GO.

KOPALNIA ZŁOTA
jest w obecnych czasach dobra ferma.

a takich farm mamy jeszcze kilka set ua sprzedAS w najlepszej 
części stanu W isconsin, w pobliżu dobrych targów  i w odle­
głości tylko kilku godzin jazdy koleją z Chicagc i Milwaukee.

Farm erzy w naszych koloniach się bogacą i W j się zboga- 
oicie jeżeli kupioie od nas farmy

Sprzec ayemy nasze g rnn ta  także na wypłaty ua łatwe wa- 
JJI m nki tak, że nawet gdy nie mając bardzo wiele p enięóz-*7, mo- 
% żecie od nas farm ę kupić
w  W iosna a szczególniej miesiąc Marzec iesł najlepszym oza- 
H sera do przyjechania na grunt.
gjj N ajlepiej możne przyjechać do naszych koionij wprost dc 

SO B IE SK I, W IS., gdzie lakże. mamy ofis gruntowy. Zanim ie- 
dnak wyruszacie w drogę dajcie u»m znać, że przyjeżdżacie,

Fc więcej szczegółowe inlorm acya piszcie do:

J, J. HOF LAND CO., Milwaukee* WisJ

B O L E S £ A W .
Czyli da lszy -ciąg G E N O W E F Y .

Pow ieść m oralna 1 bardzo w zruszająca, zt średniow iecznych czasów

(C iąg dalszy.).

R O Z D Z IA Ł  X IV .
Zdobycie Jerozolimy.

Krzyżowcy rozpoczęli szturm gęstem w yrzuca­
niem strzał i w ielkich kam ień’ z maszyn, ale ich 
skuteczność zniweczyły wywieszone przez Saracenów 
wory, w ytkane słomą, lu b  wiązki chrustu. Zapał 
w ojenny poryw ał chrześcian aż na m ury, ale tacy 
u legali pociskom kam ien i drzewa, spadli zwykle 
nie żywi łu b  okropnie  poranieni. Maszyny w net 
stały w ogniu zapalone palnym i strzałami, zlane 
wrzącym olejem i żywicą, k tórym i parzyli Saraceni 
chrześcian, a ci więcej musieli łożyć czasu na u g a ­
szenie pożaru  niż mogli użyć na ubicie n iep rzy ja ­
ciół. Dzień pierwszy zeszedł bezkntecznie i nie p rzy ­
niósł nadziei zdobycia miasta. U fne ty lk o  spojrze­
nia na krzyż, k tó rym  ozdobioną była  wieża G ot­
f ryda  de Bouillon, obudzało w ytrwałość we walce. 
Noc zeszła bezsennie, bo obawa napaści kazała w a l­
czącym czuwać; tu  i owdzie z bronią w ręku  drze­
mali nasi wojacy.

J a k  ty lko  dnieć poczęło, powstali krzyżowcy do 
k rw aw ej pracy, rozją trzeni oporetai przeszłodniowym. 
N ieprzyjacie l poznał z naw’ału, z jak im  nań  nacie­
rali, że tu idzie o zwycięstwo lu b  śmierć, przeto 
dobył ręszty sił swoich. Szczególniej w y w aił  złość 
swą na wieżę księcia Lotaryngii,  wyrzuciwszy tam 
belkę  ogromnie g rubą  najeżoną ostrymi kolcam i, o- 
winiętą zgrzebiem i słomą, oblaną smołą 1 woskiem, 
zapaloną, ażeby kaleczyć ludzi, palić bez ra tu n k u  
wieżę. I  p raw da trudno  było usunąć z wieży to 
niebezpieczne narzędzie, bo trudno  je było pochw y­

cić, a siły były  za słabe żeby odrzucić, zwłaszcza 
źe nieprzyjaciel wodząc tę bel kę grubym  łańcuchem 
niweczył wszelkie usiłowania. W oda  nie gasiła t a ­
kiego płomienia, szczęściem że miano przy ręku 
k ilka  beczek octu, tym więc tłumiono pożar. S ie­
dem już godzin trw ała  zacięta w alka, już wielu 
walczących chrześcian osłabionych natężeniem sił 
wałczyć dalej nie mogło; już naw et żywe nadzieje 
hrabiego N orm andyi i F landrów  stygły  i zażądali, 
aby w alkę do ju t ra  odłożono; naw et dzielni r y ­
cerze księcia Lotaryńskiego ustawali, a nieprzyja 
ciel w ydaw ał przerażający okrzyk  radości, w tem 
zjawił się rycerz na górze oliwnej rycerz m ajesta­
tycznej postaci, trzym ając promienistą ogromną t a r ­
czę naprzeciw miastu jakoby  zasłaniając chrześcian 
przed pociskiem nieprzyjaciół. Spostrzegł go G ot­
fryd  i zawołał głosem donośnym: “ sporzy jcie na 
górę oliwną! Oto nam Bóg posyła z niebieskich z a ­
stępów A nio ła  w pomoc” . W idok ten zapalił  na no­
wo chrześcian: chorzy zebrali resztę sil, kobie ty  u- 
ję ly  miecz rękę, aby wspólną siłą za pomocą N a j ­
wyższego walczyć. Rzucono ogromne kamienie przez 
mury, którym i zdrzuzgotano dwie czarownice z t rz e ­
ma pomocnikami. W  godzinę złamano i zniszczo­
no mur, wieża księcia zbliżała się do d rug iego ; za ­
palono porozwieszane w orki, których dym i w 5atr 
pędził na miasto, że Turcy7 nim duszeni i oślepie­
ni działać nie mogli. W  tem ru n ą ł  pomost z w ie­
ży księcia L o taryngii,  służący krźyzowcom do p rze j­
ścia w miasto; z pałaszami w ręku sypnęli się nasi 
do miasta. Bolesław  w pośrodku dwóch braci z Flau- 
dryi: Rudolfa  i E nge lberta ,  za nim tuż Golo, A n ­
zelm 1 Seweryn w  pomocy mężnemu młodzieńcowi. 
— N ajdzielniejsi Saraceni stanąli w tem tu miejscu, 
ażeby gdzie groziło największe niebezpieczeństwo, 
zjednoczoną siłą takowe odeprzeć; na czele ich s ta ­
nął sam kom endant I f ty k a r  E duala ,  k tóry  wzniósł­
szy swój pałasz na Bolesława, k rzykną ł:  “ Giń ch łop­
cze z rąk moich!” i by łby  rozp ła ta ł  Bolesława g d y ­
by7 czuwający Golo nie by ł odbił śmiertelnego r a ­
zu, k tó ry  ta k  by! dzielnym, że mimo osłabienia 
przecież do tkną ł piersi Bolesława i opar się ty lko

na krzyżu, k tó ry  nosił pod swym kaftanem . B o ­
lesławowi chroniącemu się przed tem cięciem p o ­
ślizgnęła się noga na rozlanej smole, k ląk ł,  ale tem 
schyleniem głowy7 upatrzy ł miejsce nie ochronione 
w nieprzyjaciela ciele i gdy7 ten wymierzał p o w tó r­
nie cięcie, Bolesław zwinnie pchnął go mieczem że 
k rew  ja k  z fontany’ trysnęła. ajnieprzyjaciel runął 
bez zmysłów na ziemię. J ę k  rozpaczy wydali Sara- 
ceni, widząc poległego wodza, a ten sparaliżow ał 
wszystkie ich usiłowania.

Z radośnem uniesieniem rzekł w skazując na 
młodego rycerza T an k re d  do księcia G otfryda i b ra ta  
jego Eustachego: “ T o  jest Bolesław, przez którego 
Bóg skłonił na naszę stronę zwycięstwo” ! — Przy  
zwycięzcy legli Anzelm i Seweryn, nagradzając 
szlachetną śmiercią dawne błędy swoje. Przez wy 
łom w  murze i siekieram i rozbi tą bramę św. Szcze­
pana rzucili się rycerze i pielgrzymi w m iasto w o­
łając: “Bóg pomaga! —  Bóg chce zwycięstwa” !

W  tym  czasie, gdy Saracenów na tej stronie 
miasta zwyciężono, o mało naprzeci wnej, gdzie d o ­
wodził h rab ia  Tuluzy, nie odnieśli zwycięstwa; w ie­
ża bowiem jego, z k tó re j walczy!, chwiała się już 
i nie mogła walczących dłużej utrzymać. N ie mało 
przeto zdziwiło chrabiego, że nieprzyjaciel ofiaro 
wał oddać mu tw ierdzę Dawida, ja k  skoro mu p o ­
zwoli wolno wyjść do A skalonu; na co h rab ia  
chętnie przysta ł Pow odem  tej ofiary m uzułm anów  
była  odebrana wieść, że w  tamtej stronie miasta 
chrześcijan ie 'odnieśli  zwycięstwo, o czem h rab ia  
leszcze nie wiedział. Z tak im  pośpiechem po u- 
stępie nieprzyjaciela rzucili się chrześcianie w b r a ­
mę miasta, źe pod jej sklepieniam y szesnastu u d u ­
szono,

Oblężeni długo byli tego mniemania, że ty lko  
jakaś  część krzyżowców walczy7 przeciw nitn, że 
większość udafa się na spotkanie  spieszących na 
odsiecz Egipcyan. Dowódcy utrzym wali zapewne 
mylne to mniemanie, ażeby nie nadw ątlić  odwagi 
swoich, owszem utrzym yw ać ją  aż do ostateczności, 
3, przeto w ulicnch miasta trw a ł jeszcze zacięty 0- 
pór. T ank red ,  p rzy  którego b o k u  walczył j a k  d o ­

świadczony rycerz Bolesław, pędził z€ swymi opie­
rających się Saracenów. Y/łaśnie przeszli około 
domu P iła ta  gdzie się rozpoczyna droga krzyżowa, 
a właściwiej droga boleści naszego Zbawiciela: od 
tego 94 kroków dalej doszli do pobocznej uliczki, 
Drzecinającej tę ulicę, g e j  spostrzegli j a k  Turcy 
pędzą w ie lką  liczbę niewolnika k tórego chcieli s ta ­
wić na muracr na przeciw zdobywającym, jako  
tarcze zasłaniające icb od pocisków i mające 
zmiękczyć zaciętych, w przekonaniu, że b ra t  p rz e ­
ciw b ra ta n ie  zechce walczyć. A le  ten pomysł przyszedł 
za późno, bo krzyżowcy ze S s ra c e n a n i  już za n a d ­
to do siebie zblizeni walczydi. Pochód tych n ie ­
w olników  wstrzyTma- się a jeden z nich obie wy 
ciągnąwszy ręce wzniosłym w ołał głosem: “ B ole­
sławie! Bolesławie!” — Zw raca w ta m tęs tro n ę  swój 
w zrok Bolesław i poznaje choć wycieńczonego nę ­
dzą ojca swego. “ T ank redz ie ’ ! k rzykn ie  radośny, 
“ oto mój znaleziony ojciec, h rab ia  SygDyd ze Syg- 
frydsburgal Pomóż mi ocalić ojca m ego” ! — i 
schwyciwszy za ramię T an k re d a  ciągnąc go w tam- 
tę stronę, ile że na jm rie jsz ; cpóźnienie mogło mu 
w na tłoku  śmierć praynieść. T an k re d a  kom enda 
“ s tó j” spełzła na niezem; rozjuszeni zemstą i łupu  
chciwi krzyżowcy7 nie dali się wstrzymać, a  Bole 
sław widzi już ty lko  końce palców  wy ciągaj ącągo 
ręce i upadającego swego ojca, “ S tój”  krayknąi 
pc drug i raz T au k re d  a odwróciwszy swego uzbro ­
jonego konia, z wymierzonym oszczepem stanął na 
przeciw tłoczącym się, i w sparty  b lisk im  ry ce is tw em , 
powstrzymał szczęśliwie natłok. Ju ż  Bolesław po 
dźwignął ojca swego, ale ty lko  uściśnienieiotne rą k  
zastąpić musiało przyw itacie , bc Tankred  rozkazał 
niezwłocznie tycb nieszczęśljwych pod eskortą k i l ­
kunastu  rycerzy unrcw adcić  do kościoła grobu P a ń  
skiego. Pod ług  życzenia Bolesława poszedł z tymi 
Golo, aby opow:odsla> ojcu "zajścia wszystkie od 
czasu rozłączenia.

(U iąg dalszy nastąpi).


